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D ł u g i  p r y w a t n e
umorzyć należy.

Mo.żna zaryzykować twierdzenie, 
że 80 proc. sfer pracow niczych — a ; 
mysłowi i fizyczni pracownicy oddań4 
są na pastw ą lichwiarzy, a już bez- 
przecznie porają się z nadm iarem  d łu ­
gów, spowodowanych ciężkim kryzy­
sem, który zredukował zarobki i ka- 
tastrofalnem  bezrobociem. Szczególnie 
dla tych, którzy, po okresie d ługo­
trw ałego bezrobocia, otrzym ują w resz­
cie głodową posadę, życie staje  się 
udręką. Głodowe zarobki nie w ystar­
czają na względne wyżycie, a już na- 
pewno nie wystarczają na spłacanie 
długów, zaciągniętych w okresie bez­
robocia. A jednak dłagi te  spłacać 
m usi, bo wierzyciele oblegają go i gro­
żą pozbawieniem  ostatn iego m ienia 
pi*y pomocy kom ornika, grożą w y­
rzuceniem  z m ieszkania na bruk, o- 
grabiają z jednej czwartej zarobków. 
W tych w arunkach isto tn ie życie co­
dzienne staje się większą udręką niż 
okres bezrobocia, w którym  wierzycie 
li zbywać m ożna obietnicą: jak zacz­
nę pracować. I w tem  tkwi tragedja. 
Gospodarz domu, sklepikarz, kupiec, 
którzy z konieczności tolerowali stan  
zadłużenia bezrobotnego, oezekując, 
aż ten zarobkować zacznie — rzucają 
się na pierwsze zarobki jego, grożą, 
wym uszają, uzyskują wyroki sądowe, 
w strzym ują kredyty — słowem prze­
m ieniają oni życie codzienne na co. 
dzienną udrękę, w której pracownik 
traci chęć do życia, energję do pracy, 
zaciąga nowe długi, płaci lichw iarskie 
procenta i brnie coraz bardziej bez 
nadziei na lepsze jutro.

Taki stan  rzeczy trw ać dłużej nie 
może — trzeba podać rękę zbawczą 
znękanym  masom pracowniczym, by 
w piersi powietrza świeżego zaczerp 
nąć m ogli, by głodowe swe budżety 
mogli dostosować do swych skrom ­
nych wymogów życiowych. Ratunek 
ten  — to ogłoszenie m oratorjum  dla 
długów pryw atnych, conajmniej na 
rok oza6U. Zawieszenie, drogą ustaw y 
obowiązującej, długów pryw atnych by ­
łoby dla św iata pracującego dobro­
dziejstw em , um ożliw iającem  uzyska­
nie równowagi.

Na dobrodziejstwo te, będące dziś 
pierwszorzędnej wagi zagadnieniem  
społecznem — św iat pracowniczy o- 
czekuje, jako na jedyny swój ra ­
tunek.

Zatarg  am ery k ań sk o -h iszp ań sk i .
WASZYNGTON. Je s t możliwem, 

ie  am basador am erykański w M adry­
cie, Langhlin, zostanie odwołany. — 
Stosunki z Hiszpanją są bardzo naprę­
żone. Powodem tego jest projekt w y­
powiedzenia koncesji telefonicznej, u -  
dzielonej przez króla Alfonsa tow a­
rzystw u International Telephon and 
Telegraph Company. P rojekt ten  jest 
obecnie przedm iotem  obrad kortezów. 
Inw estycje am erykańskie w związku 
z tą koncesją wynoszą 65 miljonów 
dolarów. D epartam ent stanu  ocenia 
sytuację jako bardzo poważną.

Wczorajsze posiedzen ie  Sejmu.
P. P. S. przeciw poborowi rekruta.

WARSZAWA. Chociaż porządek 
dzienny wczorajszego, pierwszego po 
przerwie posiedzenia Sejm u nie za 
w ierał specjalnie interesujących spraw , 
napływ  publiczności był tak  olbrzymi, 
że galerja wypełniona była do osta t­
niego m iejsca.

Posiedzenie otworzył m arszałek 
Sw italski, k tóry zakom unikow ał o 
złożeniu przez rząd 97 rozporządzeń 
P. Preeydenta, wydanych na podsta­
wie pełnom ocnictw. Rozporządzenia 
te odczytano.

Do kom isji skarbowej odesłał mar» 
szałek 20 rozporządzeń w spraw ach 
celnych i zawiadom ił, iż rozesłał 
klubom  poselskim uwagi Kontroli 
Państw owej o budżecie 1930-81 r.

Ślubowania poselskie złożyli nowi 
posłowie W acław M ierzejewski i Bo­
lesław  Swierkowski.

Do 1 punktu  porządku dziennego, 
który zawierał pierwszo osy tao i„ 7 
ustaw  ratyfikacyjnych różnych kon- 
wencyj m iędzynarodowych, zabrał 
głos pos. Stroński, który  wyrażał wąt 
pliwości w związku z ratyfikacją u k ła ­
du zaw artego z Sowietam i z pom inię­
ciem Sejmu.

M arszałek Sejm u zaznaczył, że 
czas będzie mówić o tem , gdy zapo­

wiedziany wniosek wpłynie z kom isji 
na plenum . W nioski ratyfikacyjne 
odesłano do kom isji spraw  zagranicz­
nych.

Przy pierwszem  czytaniu projektu 
ustaw y o poborze rekru ta  w roku 
1933 w związku z przemówieniami 
posłów Zaremby (PPS) i posłanki Ig- 
nasiak  (kom uniści) zapanowało w 
Izbie pewne ożywienie. Pierwszy z 
mówców wypowiedział się przeciw 
poborowi rekru ta  przez rząd obecny. 
Posłanka Ignasiak pozbawiona została 
w rezultacie głosu.

W czasie przemówień obu tych 
mówców raz poraź zryw ała się wrza­
wa w całej izbie, padały przeróżne 
okrzyki i głośne protesty,

U staw ę o poborze rek ru ta  przyjęto.
Z kolei poseł Malinowski (Str. Chł.) 

uzasadniał nagłość wniosku o repres­
jach przeciwko uczestnikom  strajków  
rolnych. Odpowiadał m u poseł Kosy- 
darski z BB, którego lewica długo 
usiłowała nie dopuścić do głosu 
wrzawą. Nagłość w niosku odrzucono.

Po załatw ieniu szeregu spraw for­
m alnych, posiedzenie zam knięto o g. 
5 min. 45 po poł.

Następne posiedzenie we wtorek.

LW OW . Z polecenia prokuratora 
aresztowano we Lwowie 19 studen­
tów pod zarzutem  organizowania i 
w yw ołania um yślnych ekscesów.

Za dwoma przywódcami młodzieży 
akadem ickiej, którzy nie zgłosili się 
na wezwanie prokuratora i nie zostali

Otwarcie parlamentu Rzeszy.
Prezydentem Reichstagu wybrany zos ta ł  Goering.

BERLIN. Przy szczelnie w ypełnio­
nej sali obrad i galerjach odbyło się 
wczoraj otwarcie Reichstagu. Ławy 
rządowe były próżne.

O tw arcia dokonał najstarszy wie­
kiem  poseł hitlerow iec gen. Litzm ann, 
który, jako jedyny przedstaw iciel swej 
frakcji, z krzyżem  żelaznym  pierw­
szej klasy  na piersiach. W  przemó­
wieniu swem Litzm ann w ystąpił z za 
rzutem  przeciwko H indenburgow i, iż 
„odmówił zaufania Hitlerowi, którego 
większość narodu niem ieckiego uw a­
ża za najlepszego i najw iększego 
przedstaw iciela- . Przed 18 laty  Hin- 
denburg—mówił dalej L itzm an—oca­
lił Niemcy przed inwazją bolszewicką 
dziś jednak chodzi o to, aby Hinden- 
burg uniknął klątw y dziejowej za to,

Powstańcy chińscy przekroczyli 
granice sowiecką.

GPU. rozbroiło i internowało Chińczyków. Su - Ping - Wen jeńcem
Sowietów.

iż pchnął naród niem iecki do rozpa­
czy i w ydał go na pastw ę bolszewiz- 
mu*.

Po spraw dzeniu listy obecnych 
przystąpiono do wyboru prezydjum. 
Hitlerowcy wysunęli kandydaturę 
Goeringa, socjal-dem okraci—Loebego, 
kom uniści—Torglera.

Prezydentem  Reichstagu został h i­
tlerowiec Goering, który piastow ał tę 
godność w poprzednim Reichstagu. 
Pierwszym  wiceprezydentem  został 
centrowiec Esser.

Goering w przem ówieniu swem w y­
raził ubolewanie, że nastąpiło  powo­
łanie Schleichera na stanow isko kan ­
clerza, wciągając w ten  sposób arm ję 
do walki politycznej.

MOSKWA. Na pogranicznej z Man- 
dżurją stacji M acijewskaja internow ano 
dowódcę powstańców chińskich, gene­
rała Su-Ping-W ena, który  cofając się 
przed Japończykam i, przekroczył z

częścią swej arm ji granicę sowiecką 
za stacją Mandżuli w nocy z 4 na 5 
grudnia.

W szyscy chińscy żołnierze i ofi­
cerowie są rozbrajani przez oddziały

, Elektron'B aterje  anodowe 
— znanej fabryki ii

po cenach najniższych.

„Tungsram ”
po cenach od 10 zł. z gwarancją. 

Ł adow anie  akumulatorów! 
W sze lk ie  artykuły  techniczne, e lek­
t ro techn iczne  i rad jow e po cenach 

najniższych.
„ŁOZY SKA KULKOWEu S. R . O .

Biuro Techniczne „UNION”
S p . z o .  o .

Częstochowa, Aleja 14 — telefon 7-70

Nouie aresztowania bojówkarzy we Lwowie.
odnalezieni rozesłano listy  gończe.

W  związku z tem i aresztow ania­
mi proklam ow any został na wyższych 
uczelniach 24-godzinny stra jk  protesta­
cyjny, który jednakże się nie ndał 
W ykłady wszędzie odbywały się nor­
m alnie.

sowieckiej straży pogranicznej oraz 
ioterzow ani. D otychczas iniernow ano 
kilka tysięcy ludzi.

Szczegóły ucieczki arm ji pow stań­
czej gen. Su-Ping-W ena na terytorium  
sowieckie są następujące: w nocy z 
4 na 5 b. m. chiński kom endant woj­
skowy stacji Mandżuli zażądał od na­
czelnika stacji przygotowania kilku 
eszelonów celem wyjazdu do Z.SR.R.

W obec odmowy, żołnierzy chińscy 
zajęli wagony przy pomocy siły zbroj­
nej, poczem steroryzowawszy koleja­
rzy, bez zachow ania jakichkolw iek 
środków ostrożności opuścili terytor- 
jum m andżurskie, zabierając ze sobą 
stukilkudziesięciu obywateli japoń . 
skich i m andżurskich, zatrzym anych 
przez gen. Su-P ing-W ena w charak te ­
rze zakładników.

Część wojska, dla któreero nie s ta r­
czyło wagonów przekroczyła granicę 
sow iecką piechotą.

Zarząd główny Zw. Legionistów.
WARSZAWA. Zarząd główny Zw. 

Legjonistów  ukonstytuow ał się nastę- 
pująoo: prezes (wybrany na walnym 
zjeździe) — pos. płk. W arery Sław ek, 
w iceprezesi: gen. Andrzej Galica, pos. 
W ładysław  Starzak i dyr. W ładysław  
Dziadosz, sekretarz — m gr. Em il He- 
nisz, skarbnik—inż. Edw ard Synek, 
kierow nik Br. Pom. — Tadeusz Ła- 
kociński.

0 rew iz ję  p rocesu  zabójców G ettera.
WARSZAWA. W lipcu b. r. od­

był się sąd doraźny nad spraw cam i 
zabójstwa G ettera na terenie rzeźni. 
Szm idt i Sobieraj skazani zostali na 
bezterm inowe więzienie.

Ponieważ wyroki sądu doraźnego 
są ostateczne i nie podlegają apelacji, 
przeto obrońca skazańców czyni s ta ­
rania o rewizję procesu.

Obrona dowodzi w swem podaniu, 
złożonem na ręce prokuratora Sądu 
Najwyższego, że Szm idt znalazł się 
przypadkowo na m iejscu zbrodni — 
zaś Sobieraj działał w obronie koniecz 
nej.

Decyzja władz sądowych zapadnie 
w dniach najbliższych.

Wzrost zapasu z ło ta  w Banku Polskim.
Trwająca od sierpnia poprawa sy­

tuacji Banku Polskiego pod względem  
stanu  rezerw kruszcowo dewizowych 
utrzym ała się w listopadzie. Osiągane 
nadwyżki ze skupu walut pozwoiiły 
Bankowi na nabycie zagranicą złota 
za sum ę około 6 3 m ilj. zł. Na rynku 
w ew nętrznym  skupiono złota za prze
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szło 0.9 milj. zł., tak, że w  rezultacie 
ogólny jego zapas pow iększył się o 
7.2 milj. zł. i w ynosi 500.7 milj. zł.

Trzej b racia  -  szpiedzy 
p rzed  sądem doraźnym.

BARANOWICZE. Wczoraj zapadł 
wyrok w głośnej sprawie trzech braci: 
W acław a, Edwarda i Zelira Żuław ­
skich. Sąd doraźny skazał w szystkich  
trzech braci po 15 lat ciężkiego wię- 
aienia.

Edward Żuławski w ostatniem  s ło ­
w ie ośw iadczył, że padł ofiarą swej 
słabej w oli, dał się  nam ów ić do akcji 
szpiegow skiej i chce ponieść najw yż­
szą karę, t .j . karę śm ierci.

Barzfc, powodzie i śnieżyce 
we W łoszech.

RZYM. Z c a ł y c h  Północnych  
W łoch nadchodzą w iadom ości o bu­
rzach, zerwaniach chmnr i śn ieży­
cach.

Pod U dine zerwanie się chmury 
spowodow ało w ylew y strum ieni i rzek.

W górskich okolicach Brescji śn ieg  
zasypał drogi na przełęczach do w y­
sokości metra.

W Piem oncie ulew ne deszcze pod­
m yły  tory kolejowe i spow odow ały  
w ylew y. Również i w  południowych  
W łoszech przechodzi fala niepogody  
i gw ałtow nych  wiatrów.

W Palermo wiatr przewrócił na 
ulicach nadbrzeżnych kilka wozów.

W Neapolu w porcie statk i zakot­
w iczone zerw ały liny  na skutek  roz­
kołysania fal.

S traszn a  ka tas tro fa  kontrtorpedowca 
japońskiego.

TOKIO. Katastrofa kontrtorpedow  
ca „Savarabi”, który zatonął podczas 
burzy u wybrzeży Formozy pociągnęła  
za sobą przeszło 100 ofiar w ludziach.

Z załogi 120 marynarzy uratowano

d ź w ię k o w y  TEATR «.ODEOH“ »-a» Oleją
Dziś i dni następnych. — N a js ły n n ie js z y  i n a jp o tę ż n ie js z y  film  ś w ia ta !

N ajwiększe i na jlepsze  arcydzieło-genjalnego JÓZEFA STERNBERGA

EXPRESS S Z ANG HAJ U
Wielki, aktualny d ram at na tle wojny Chińsko-Japońskiej.

W  rolach g łów nych  3 potęgi ekranu: Dawno niewidziana ulubienica Publicz. 
M a rle n a  D ie trich  oraz Clive B ro o k  l A nna M ay W ong .
NAD PROGRAM: A k tu a ln o ś c i d ź w ię k o w e  P a r a m o u n tu  P rzeg ląd  wyda- 

_ r z e n n a  całym świecie z objaśn. w ję z y k u  polskim C eny m ie jsc  z w y k le .

Zatarg chińsko-japoński
p r z e d  Z g r o m a d z e n i e m  Ligi N a r o d ó w .

GENEW A. Nadzwyczajne Zgroma­
dzenie L igi Narodów obradowało nad 
sprawą zatargu chińsko-japnńskiego.

Przedstaw iciel Chin, dr. Yen, w y­
g łosił ostre przem ówienie, skierowane 
przeciwko Japonji.

W zakończeniu sw ego przem ów ie­
nia żądał dr. Yen stw ierdzenia przez 
Zgromadzenie w iny Japonji, której 
postępowanie sprzeczne jest z paktem  
Ligi Narodów oraz narusza postano­
w ienia paktu Kelloga i paktu 9 m o­
carstw , zaw artego w W aszyngtonie. 
W niosek delegata Chin dom aga się

wycofania wojsk japońskich z Man- 
dżurji i rozwiązania rządu mandżur­
skiego.

W odpowiedzi na w niosek delega­
ta Chin, odczytał przedstawiciel Ja­
ponji, Matsuoka, deklarację, w której 
rząd japoński uzasadnia sw oje stano­
w isko w sprawie Mandżurji bezsilnoś- 
oią rządu chińskiego, niezdolnego  
przeciw staw ić się  destrukcyjnym  prą­
dom, nurtującym w narodzie chiń­
skim . Liga Narodów winna nareszcie  
położyć kres anarchistycznym  stosun­
kom w Chinach.

DŹWIĘKOWY y A U , A ^ : i l  
K INO-TEATR ffWOWOSCI

Dziś i dni następnych.
Wielki podwójny p rogram

M I Ł O Ś Ć  I Z E M S T A
DOŃSKIEGO KOZAKA

W  rołach gł. A Q m b ry k o w , A G ro ­
m ó w  J. C e s a r s k a ja

Ponadto dajem y jednocześnie  z powyż

gi fi?md£ut; W k ra jn i e  S r e b r n e g o  Lwa
________ Szczegóły  w afiszach.________

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z. U st. N r. 54 poz. 476)
B roszurę w yjaśn .— o trzym ać m ożna w  k sięgarn iach .

A dm in is trac ji p ism a .C zystość*  lub od au to ra  Le­
karza - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto­
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arjl (I A leja) n r. 10.

zaledw ie 14. Reszta zaś zginęła. Kata­
strofa wydarzyła się  w od ległości o- 
koło 100 mil morskich od Formozy.

Akcja ratownicza, którą prowadzą 
trzy kontrtorpedowce, natrafiła w sk u ­
tek warunków atm osferycznych na po­
ważne trudności.

Zajścia w Htenach.
ATENY. W Atenach doszło do licz  

nych starć pom iędzy strajkującym i 
robotnikam i a policją. Jest kilku ran­
nych. Jeden robotnik śm ierteln ie. 
Strajkujący, którzy nie powrócą do 
pracy w dniu jutrzejszym  będą zw o l­
nieni. Minister spraw wewnętrznych  
ośw iadczył, iż strajk posiada charak­
ter kom unistyczny I że rząd z oałą 
stanow czością będzie dążył do przy­
wrócenia spokoju.

Z różnych stron
w kilku  w ie rszach .

— W ładze m andżurskie zamierza­
ją w ysied lić ze stolicy Mandżurji 18 
tys. Chińczyków, którzy optowali na 
rzecz Chin.

— Projekt ustaw y, w niesiony przez 
demokratów do Izby reprezentantów  
w W aszyngtonie, a zmierzający do 
zniesienia prohibicji, nie uzyskał w ięk ­
szości dwu trzecich głosów .

— Liczba bezrobotnych w e Francji 
w ynosi obecnie 250 tys. osób, co w  
porównaniu z ostatnim  tygodniem

wykazuje wzrost o 516 osób.
— W Hawrze zatrzymano 16 tan­

cerek nowojorskich, którym w ładze  
francuskie zabroniły wjazdu do Pary­
ża, ponieważ nie były zaopatrzone w 
kontrakty pracy.

— Żegluga na Renie środkowym  
ustała zupełnie z powodu niezw ykle  
gęstej m gły , wypełniającej od szeregu  
dni dolinę Renu m iędzy Mannheim a 
Koblencją, uniem ożliwiającej widzenie  
na kilka zaledwie kroków.

—  Preliminarz budżetowy St. Zjed­
noczonych na rok bieżący przewiduje 
deficyt w w ysokości 1.146 milj. doi., 
zaś na rok przyszły 307 milj.

— W ładze m iejskie Nowego Jor­
ku postanow iły wprowadzić jako 
pierwszy punkt programu oszczędnoś­
ciow ego, redukcję płac pracowników  
m iejskich na ogólną sum ę 20 milj. 
doi.

— Do Moskwy ma przybyć wkrót­
ce znany aktor niem iecki Em il Jan- 
nings wraz z grupą aktorów n iem iec­
kich, celem  w ystaw ienia szeregu sztuk  
niem ieckich  w Moskwie.

— Znany pisarz kom unistyczny  
Egon Erwin Kirsoh, który jechał do 
Wiednia na odczyt o wrażeniach z 
podróży po Sow ietach, nie został 
wpuszczony do Austrji.

— W Krakowie aresztowano ś lu ­
sarza Marjana Barneckiego, jednego 
ze sprawców napadu na ambulans 
pocztowy i morderstwa pocztyljona 
Sw iatłonia koło Sułkow ic.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Czw aitek  8 grudnia. Niepokalane P o ­
częcie N. M. P.

Piątek 9 grudnia, f  W alerji  P. i Leo- 
kadji P.

Wschód słońcu  o g. 7.30 Zach64 15.24 
N ocne d y żu ry  a p te k .

W  nocy z środy na czwartek: III Ale­
ja, Narutowicza.

W  nocy z czwartku na piątek: I Aleja. 
W ieluńska.

K om isja  d la  o b n iż e n ia  k o sz ­
tó w  a d m in is tra c ji  k o m u n a ln e j.
Rozporządzeniem Pana Prezydenta z 
dnia 21 października r. b. powołana 
została do życia kom isja specjalna dla 
obniżenia kosztów administracji ko­
munalnej. W skład kom isji dla powia­
tu częstochow skiego wchodzą: p. Ry­
szard Kreczmer, rolnik z Dankowie, 
gm . Kuźaiczka (przewodniczący), p. 
Stanisław  Rybicki, rolnik z gm. Pan­
ki, p. W awrzyniec Gidziela, rolnik z 
gm . W ęglow ice, p. Konstanty Orłów- 
ski, kupiec z Krzepic.

Pierw sze posiedzenie komisji tej 
odbyło się  dziś o godz 10 rano w sali 
konferencyjnej starostwa częstochow ­
skiego.

N om inacja . Kpt. Józef Filar, ko­
m endant 27 obwodu Zw. Strzeleckie­
go m ianowany został komendantem  
Strzelca na województw o tarnopolskie.

P rz e d  zn iżk a  c e n  n aw o zó w  
sz tu czn y ch . Naskutek akcji, prowa­
dzonej przez m inistra przemysłu i 
handlu, nastąpić ma wkrótce zniżka 
cen nawozów potasowych o 15 proc.

Z p ra sy  m ie jsc o w e j. W „Kur-
jerze Częst." nowa zmiana: p. Szm i- 
gu lsk i w ycofał swój podpis redaktora 
odpowiedzialnego. Za w ydaw cę i re­
daktora „Kurjer* podpisuje obecnie p. 
Józef Wajzner, urzędnik rejenta Grzę- 
dzińskiego.

Kino-Teatr .ATLANTIC*
Dziś wielki podwójny program!

Zdobywcy oceanu
W roli głównej; W illiam  B oyd , Eli- 

m o r  F a ir .
Oraz II program:

P R Z Y 6 0 D Y  W Ł Ó C Z ( G D W
W  roli głów, bohaterski B o b  C u a le r. 
Nad program : K o m e d ja  i p r z e g lą d  
_______________ film o w y ._______  ____

Kino „MUZA“ y g
Dziś dwa potężne  filmy 

Arcydzieło wytw órn i am erykańskie j  p.t.
O S T A T N I  R O Z K A Z

W  roli głównej: Em il J a n n in g s . 
Oraz 3 kom edje  

„Ach, t e  d z ie c i"  „K leks s ię  ź e n i“ 
„K lek s k a n d y d a te m 11._____

KSAW ERY DE MONTEPIN. 202

Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

W tedy bez żadnych ostrożności 
skierował się ku sypialni sw ego pana, 
drzwi otworzył i przestąpił próg.

Filip leżał na łóżku i spał.
Pom im o odgłosu otwieranych drzwi 

i kroków Vendam a nie przebudził 
się.

Kamerdyner zbliżył się aż do sam e­
go łóżka i położył rękę na ram ieniu  
m łodego człow ieka.

Filip  oczy odem knął, w ydając o- 
krzyk ze zdziw ienia i strachu.

— Nie bój się pan, panie baronie—  
rzekł Juljan —  to ja.

— Cóż znaczy twoja obecność w  
m oim  pokoju? —  zapytał Filip  — czy  
ci się  udało?

— Pan baron sam  osądzi...
I Juljan podał sw em u panu depe­

szę zabraną trupowi garbuska Bene­
dykta.

Pan de Garennes szybko przebiegł 
ją oczami i twarz jego okryła się wy* 
razem tryumfu.

— Jesteśm y uratowani! — zawołał.
—  Tak i m nie się  wydaje — od­

parł Vendame. — Pan baron pozwoli 
zapytać się, jak rzeczy stoją w Bry- 
sur-Marne?

—  Za trzy dni Gabrjela żyć nie

będzie.
— Niech Bóg przyjmie jej duszę!— 

rzekł lokaj z ohydnym  cynizm em
— Jakim  sposobem  zdobyłeś tę 

depeszę? — pytał Filip.
— Pan baron koniecznie życzy so­

bie wiedzieć?
— Tak.
— A w ięc, m am y jeszcze jedną 

w ięcej lekkom yślność na sum ieniu...
—  U sunąłeś tego, co n iósł depe­

szę?
— Z w ielkim  m oim  żalem , gdyż  

z dobroci serca nie lubię m uchy  
skrzywdzić, ale nie było innego sp o­
sobu...

—  Czy nic nas zdradzić nie może?
— Nie.
—  A w ięc dobrze się zasłużyłeś i 

otrzym asz swoją część majątku...
—  I zapewniam  cię, mój kochany  

panie, że ta część będzie okrągłą —  
pom yślał sobie Vendam e.

— Opowiedz mi, jak to się stało?
Lokaj odpow iedział to, co już w ie­

dzą czytelnicy.
Kiedy skończył, F ilip  rzekł:
— Teraz potrzeba nam zastanowić 

się  co do skutku tej sprawy.,.
— A czy nie m oglibyśm y odłożyć 

do jutra tej rozmowy? —  zauważył 
Juljan.

— Niepodobna... Jutro bardzo rano 
pojadę do Bry-sur Marne i nie powró­
cę, jak za kilka dni, k iedy w szystko  
już będzie skończone... Trzeba nam  
koniecznie porozumieć się teraz, ale

to nie będzie długo trwało.
—  Jestem  gotów  wysłuchać in ­

strukcji pana barona.
— Podczas mojej nieobecności kro­

kiem  stąd nie wyjdziesz — rzekł F i­
lip, zrywając się  z łóżka i wkładając 
spodnie i kurtkę. — Oczekiwać bę­
dziesz depeszy oznajmiając o śmierci 
Gabrjeli.

—  Dobrze.
— Jak tylko odbierzesz depeszę, 

udasz się  do Nanteuil-le-Houdouin.
—  Do m ego ojca? — zapytał Ju l­

jan z gestem  zadziwienia.
— Tak.
— I pocóż tam mam jechać?
— Po to, aby mu powiedzieć, że 

dziecko przez niego wychow ane żyć  
przestało.

— Potem?
— Potem  przyw ieziesz go z sobą, 

jeżeli zaś nie będzie w stanie udać 
s ię  w drogę, każesz mu napisać d e­
klarację, zalegalizow aną w edług w szel­
kich form przez mera gm iny, stw ier­
dzającą, że Gabrjela nie była jego cór­
ką, lecz powierzoną została jego  żo­
n ie przez eks-lekarkę Honoratę Lefeb- 
vre, m ieszkającą obecnie w  Am eryce. 
Z tą deklaracją w ręku wyrobisz so­
bie upoważnienie przewiezienia zwłok  
do Nanteuli le HaudoiD, gdzie zostaną 
pochowane. Uważam za rozsądne od­
dalić je od Bry sur-Marne...

—  Czy pan baron posiada w szy st­
kie papiery, stwierdzające prawdziwe 
pochodzenie Gabrjeli?

— Mam je tam , w lej szufladzie—  
rzekł Filip, wskazując na stoliczek, 
um ieszczony około kominka, — użyję 
ich w stosow nej chwili.

— Czy to wszystko?
—  Tak, w szystko. Zostało ci co 

pieniędzy?
— Muszę wyznać panu baronowi, 

że mam tylko płótno w kieszeni.
— Jutro rano dam ci p ięćset fran­

ków... Obudź m nie w cześnie... Jak  
widzisz, zbliżamy się  do celu... należy  
się  zdobyć jeszcze na trochę tylko  
cierpliwości... w ięc  do jutra...

— Do jutra, panie baronie.
Juljan poszedł spocząć, a Filip na

nowo położył się do łóżka.
— W tydzień  po śm ierci Gabrjeli

rozpocznę działać — m ów ił sobie. __
Testam ent wraz z dowodem do niego  
dołączonym  włożę napowrót w koper­
tę. Urządzę się tak, aby w yw ołać no­
wą rewizję w pałacu na ulicy Garan- 
ciere... A systow ać jej będę w podwój­
nym charakterze: adwokata Raula i 
jego krewnego. Byłbym  chyba bardzo 
niezgrabnym , gdybym  nie znalazł 
sposobu w sunięcia koperty pomiędzy  
ścianę a ramy lustra, lub za jakiś o- 
braz, a nareszcie w jakiem kolwiekbądź 
prawdopodobnem m iejscu. To uczy­
niw szy, zręcznie urządzę, że przedmiot 
ukryty zostanie znaleziony. Będzie się  
to zawdzięczać szcząśliw em u przypad­
kowi.

C. d. n.



o.
N o w e  zn aczk i p o c z to w e  Mi-

nisterjum  Poczt i Telegrafów wypusz 
cza niebawem  specjalne znaczki pocz 
towe z okazji 700 lecia założenia m. 
Torunia. Będą one wydrukow ane je­
dynie w odcinkach po 60 groszy.

Czynione są również przygotow a­
nia do wydania specjalnej edycji znacz 
ków z podobiznami por. Żwirki i inż. 
W igury, oraz ku czci pamięci W ita 
Stwosza.

W ieczór o d c z y to w y  P . O. W.
W piątek, 9 b. m. Dunkualnie o 

godz. 19 w sali Rady M iejskiej (ul. 
Dąbrowskiego) odbędzie się pierwszy 
w bieżącym sezonie wieczór odczyto­
wy Związku Peowiaków.

Otwarcia serji wieczorów odczyto­
wych dokona prezes częstochowskiego 
koła P.O. W. p. kom isarz J . Mazur, w y­
kład z cyklu .P .O .W . w walce o nie­
podległość*1 p. t. „Lis-Kula” wygłosi 
p. Ryszard Schm idt. Następny wykład 
P. t. .W ysp iańsk i jako poeta państwo 
wości polskiej”— wygłosi prof. A .M il­
ler. W stęp wolny i bezpłatny.

Kurs o b r o n y  p r z e c iw g a z o ­
w e! d la  h arcerzy . Kom itet Pow ia­
tow y L.O.P.P. kom unikuje, iż w dniach 
7, 8, 9 i i o  b. m. odbędzie się kurs 
obrony przeciwgazowej dla drużyny 
harcerskiej im. Hetm ana Stanisław a 
Żółkiewskiego, w lokalu Szkoły Pow- 
szechnej Aleja Kościuszki 10.

D o ro czn e  O g ó ln e  Z eb ra n ie
KOS. „Victoria**. W niedzielę dnia 
11 b.m. w lokalu w łasnym  (Aleja 43) 
punk tualn ie  o godz. 10.80 rano w 
pierwszym  term inie a o godz. l i  ra­
no tegoż dnia w drugim , jako  praw o­
mocnym  term inie bez względu na 
ilość obecnych osób odbędzie się: Do­
roczne Ogólne Zwyczajne Zebranie 
Członków K.O.S. „V ictoria” w Często 
chowie.

Z T eatru  K a m e r a ln e g o .
Dziś, w środę po raz czwarty peł­

na sentym entu  i poezji, wytworna 
kom edja Devala „M ademoiselle” — 
która tak wielki sukces zdobyła na 
sobotniej premjerze, dzięki swym  niez 
wykłym  walorom oraz znakom item u 
wykonaniu zespołu teatru  z Haliną 
Gallów ą — św ietną wykonawczynią 
postaci tytułow ej na czele.

Początek o godz. 20. Bilety w cenie 
norm alnej są wcześniej do nabycia w 
księgarni W. Swięckiego i od godz. 
18 w kasie teatru.

W czw artek na przedstaw ieniu 
popołudniowem nieodwołalnie po raz 
ostatni sukcesow a kom edja Kiedrzyń- 
skiego p. t.: „Szczęście nd ju tra ”. 
Początek o godz. 16. Wszystkie bilety

cenie 1 złoty.
W przygotowaniu pod kier. reż. 

St. Dębicza doskonała sensacyjna 
sztuka am erykańskiej spółki autor­
skiej p. t.: „Narzeczona z dachu".

90  c lo  le tn i  s ta rzec  depra>  
w o w a t n ie le t n ie  d z ie w cz ę ta .

Niezwykły podsądny, bo lat 90 
liczący stanął preed sądem  okręgo­
wym , oskarżony o plugaw y czyn lu­
bieżny, jakiego dopuścifysię w stosunku 
do nieletniej dziewczynki. Sędziwym 
tym  erotom anem  jest Jan -Ju ljan  Ari- 
sim . W  dniu 17 października r.b. Ari- 
sim  zwabił do kamieniołów przy ul. 
Kordeckiego dwie dziewczynki: 10-let- 
nią Anieię i 12-letnią Marję siostry 
-A. Pod pozorem pieszczot swego dzia- 
dusia, dopuścił się w stosunku do 
m łodychdziewczynek czynów niem oral­
nych, karygodnych.

Sąd skazał zwyrodniałego starca 
na l  rok więzienia, z zawieszeniem 
tej kary na 3 lata. Rozprawa odbyła 
*ię przy drzwiach zam kniętych.

Ku u w a d z e  p a n ó w  krytyków .
Krytyka je s t rzeczą bardzo ważną 

i skom plikowaną, w ym agającą dużo 
inteligencji i znajomości rzeczy, szcze­
gólnego uzdolnienia sum ienności i ob- 
jektyw ności oraz koncentracji woli, co 
nie jest rzeczą łatwą.

Obowiązkiem produktyw nej k ry ty ­
ki jest: przedstaw ić istotnie dobre i 
isto tn ie złe strony, wartościowe i bez­
wartościowe z dostatecznem  um oty­
wowaniem. N agana bez m otywów wy­
czerpujących je s t niedopuszczalna. Cel 
kry tyki leży w poznaniu i w artościo­
waniu.

Wroga kry tyka osiąga cel swój 
mniej pewnie niż poważne i rzeczowe 
rozpatrzenie, tendencyjna zaś zdradza 
się sam a, a zdem askowana nie działa.

A więc nie należy krytykow ać, je­
żeli tego nie potrafimy.

Nawiązując do ostatniej krytyki z 
„W ieczoru Szopenowskiego” z dnia 
2.XII b. r., w .G ońcu Częstochow­
sk im ” zastanówm y się pod jakim  ką­
tem  widzenia była ona pisaną i jak 
została u jęta  przez piszącego krytykę, 
kryjącego się pod pseudonim em  
b mola.

Krytyka o koncercie posiada dużo 
nieścisłości w swej treści oraz braku 
orjentaoji muzycanej, jak np.: m azu­
rek  w ykonany przez orkiestrę 27 p.p. 
nie je s t napisany w e-mol, jak to by­
ło podane przoz p. b mola, lecz w 
a-mol. Zauważony przez p. b mola nie­
równy akom panjam ent, niezgodny jes t 
z praw dą i szkoda bardzo, że p. b-mol 
nie zorjentow ał się tak  w W alcu jak  
i w Noctucnie, iż skrzypek, jako siła 
m łoda, w zdenerwowaniu swem  opuś­
cił jedną stronicę w walcu, a w Noc- 
turnie 8 taktów , jednakże p. Grzewiń- 
ski jako rutynow any i szybko orjen- 
tu jący się akom panjator przyszedł z 
pomocą soliście.

W spraw ie dyrekcji p. por. Grze- 
wińskiego, która jak wyczuwa się z 
krytyki, nie podobała się p. b-molowl 
jako „ z a m a s z y s t a ”, zechce pan 
b mol zgłosić uwagi swe do W arszaw­
skiego Konserwatorjum  Muzycznego, 
podając zm ianę system u nauczania 
dyrekcji wg. swoich wskazówek.

Co do wykonania utworów przez 
chór, orkiestrę, p. prof. Mąkoszę oraz 
pianistkę, uważam  za odpowiednie nie 
poruszać, ze względu na brak facho­
wości w krytyce p. b-mola.

Czarski.

M in

P r z y c h w y ć c i e  go ,
. . „ p r q d o ż e r c ę ”. Nie pozwólcie  się p rzez 

niego oszukiwać. N iep o s t rzeż en ie  ukrywa się 
mały potwór w Waszym domu, aby wyssać 
W asz  prqd.. . a  W asz  licznik wskazuje c o ra z  
to  większe cyfry, tak samo, jak W asz  r ach u ­
nek za  prqd. „ P r q d o i e r c a ” opycha się na 
W asz  koszt Waszym prqdem.

Przychwyćcie  go i to za raz i  Tak zw ana  . t a ­
n ia” ża rów ka  nie jest tan ia .  Jest on a  jak 
dziurawa beczk a

N a z w o  .PHILIPS” na ża rów ce  
ler.t q w a ra n c j 'q  jakości i o sz c z ę ­
d n eg o  zużycia prqdu. Z a  pieniq- 
dze, k lóre  zaoszczędz ic ie ,  uży- 
wojqc ża ró w ek  Philipsa, m ożec ie  
nabyć kilka ża ró w ek  w ięcej  i

stworzyć w Waszym domu więk- 
szq przytulność i komfort.  Ż a ­
rówki Philipsa sq to  o sz c z ę d n e  
żarówki, k tó re  nie  m arn o t raw ią  
W aszych  pieniędzy.

ŻARÓWKA PHILIPSA
CHRONI WASZE O C Z y , W ASZĄ KIESZEŃ

W im ien iu  b ie d n y c h  d z ie c i.
Opieka Rodzicielska Przedszkola Nr. 3 
czuje się w m iłym  obowiązku złożyć 
za naszem pośrednictw em  podzięko­
wanie p. Ignatow skiem u, właścicielo­
wi popularnej cukierni „Ziem iańskiej” 
za ofiarowane biednej dziatw ie tego 
przedszkola ciastka i cukierki z okazji 
tradycyjnego obchodu św. Mikołaja.

P u cy b u t z te m p e r a m e n te m .
Stefan Baron nietylko jes t czyś­

cicielem obuwia przy dworcu kolejo­
wym, w okresie pielgrzym ek jasno­
górskich chętnie podejm uje się misji 
przewodnika po Częstochowie. Ale, 
że to tem peram ent ma, przeto usług 
na „piękne oczy" nikom u nie w yś­
wiadcza. Przekonali się o tern dwaj 
Ślązacy do Częstochowy przybyli pp. 
Franciszek Liberka 1 Bernard Polak, 
którym  Baran w skazał drogę do w e­
sołego dom ku przy ul. Krótkiej nr. 
32 i tam  ucztując z nim i pospołu, 
zabrał im 6 90 gr. i brzytwę. Poturbo­
wał ich srodze, wymordowaniem 
wszystkich groził i zm usił ślązaków 
do ucieczki.

Tem peram ent ten zawiódł go do 
aresztu, gdzie przebywał od sierpnia

I Dźwiękowe „GRAND-KINO”  ®
U d  poniedziałku 5 grudnia  i dni następnych. Jadw iga Sm osarska, Stefan 

.  r *5* * ***** W ęgrzyn w polskim superfilmie dźwiękowym  p.t. 
K s i o f n a  t  Rom»ntyczny dram at wielkiego ks. Kon-

W * ” ®  ■ V W I V W O  stantego i pięknej Polki. Opowieść 1831 r. 
w edług s łynnego dzieła W acław a Gąsiorowskiego.

Nad program: N ow e d o d a tk i dźw iękow e. Szczegóły w afiszach.
— —— — —— #

O G Ł O S Z E N I E .
Tymczasowy Zarząd Miejski podaje do publicznej wiadomości, 

iz I-sza Miejska Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem z dniem 1 g rud ­
nia 1932 z. została plzeniesiona z ul. Narutowicza Nr. 178 (Ostatni 
Grosz) na ul. Narutowicza Nr. 46 (naprzeciw fabryki „Warta").

Stacja udzielać będzie porad dzieciom do lat 2-ch. Otwarta 
w dnie powszednie od godz. 8-ej do 10-ej i od 13-ej do 15-ej.

Tymczasowy Zarząd m. Częstochowy 
_________________________________ (—) N. Madeyskl.

aż po dzień rozprawy sądowej.
Sąd Okręgowy, zaliczając mu 

areszt prew encyjny, skazał go na 1 
rok więzienia, mocą am nestji połowę 
kary m u odpuszczając.

4 82  d n i a resztu . P, Bolesław 
Jastrzębski, dyżurny ruchu PKP na 
stacji Błeszno zwrócił uwagę na dwu 
podejrzanych osobników w czapkach 
kolejowych, którzy uporczywie kręcili 
się koło wagonów węglowych pociągu 
towarowego Nr. 180. Zachowanie się 
ich wzbudzało podejrzenie, przeto p. 
Jastrzębski postanowił w ylegitym ow ać 
rzekom ych brekowych. Ci jednak  rzu ­
cili się do ucieczki. Jednego z nich 
dyżurny zdołał pochwycić i doprowa­
dzić do posterunku policji. Tam u s ta ­
lono, że zatrzym any nazywa się Mi­
chał Adamczewski, jest stałym  
m ieszkańcem  Łodzi i notowany jest 
w kartotekach policyjnych jako  zawo­
dowy przem ytnik. Wobec tego doko­
nano rewizji wagonów pociągu Nr. 180 
i istotnie znaleziono tam , ukry te  pod 
węglem, w jednej z w ęglarek 30 kgl. 
ty toniu zagranicznego, pochodzącego 
z przem ytu.

Sąd Okręgowy skazał Adam czew­
skiego Józefa na grzywnę 48 225 zło­
tych z zam ianą wrazie nieściągalności 
na 482 dni aresztu.

P ro w o d y rzy  d e m o n str a n tó w  
o s a d z e n i z o s ta li  w  w ie z ie n iu .

Zatrzym any w czasie niedzielnej 
dem ontracji przeciwżydowskiej Jan  
Rutkowski (Kordeckiego 10), redaktor 
odpowiedzialny miejscowej gazetki 
t. zw. narodowej, który szedł na czele 
poshodu i wzywał do bicia żydów oraz 
do ataku na poiicję, został z poleee- 
nia sędziego śledczego osadzony w 
więzieniu. W ypuszczenie Rutkow skie­
go na wolność do czasu rozprawy są­
dowej sędzia śledczy uzależnił od zło­
żenia 1,500 zł. kaucji. W raz z R ut­
kowskim  osadzony został w więzieniu 
jego „ad ju tan t”, Stefan Jabłoński, rzeź- 
nik, zam ieszkały na Zawodziu. Jab łoń­
ski zwolniony zostanie z więzienia po 
złożeniu kaucji w wysokości 500 zł. 
Rutkow ski i Jabłoński odpowiadać 
będą przed sądem  okręgowym.

B ójk a w  p iw ia rn i. W piw iar­
ni Szyffa przy ul. Senatorskiej 2 na 
tle nieporozumień handlowych wyn kła 
bójka między Stanisław em  Kozłow­
skim  (Kordeckiego 20), Józefem  Laso­
tą  (Górska 2) i Stanisław em  Brze­
zińskim  (Papierowa 2) z jednej s tro ­
ny a braćmi Stefanem  i W ładysław em  
W ieczorkami (Garncarska 19) i Ma­
jerem  Poremysło (G arncarska 67) z 
drugiej strony.

W czasie bójki Lasota ugodzony 
został butelką w głowę, zaś Kozłowski 
uderzony został nożem, doznając 3 ran. 
Uszkodzenia te zaliczają się do kaie- 
gorji l e k k i c h  u s z k o d z e ń  
ciała. Kres bójce położyła dopiero 
policja, odprowadzając „bohaterów"

zajścia do kom isarjatu, gdzie nazwiska 
i czyny ich uwiecznione zostały w 
protokule policyjnym.

W łam yw acz w  p otrzask u . W
zwiąaku z kradzieżą, dokonaną 2 lu ­
tego ub. roku z zam kniętego mieszka 
nia p. Franciszka Znojkiewicza (Na­
rutow icza 110), k tórem u skradziono 
rewolwer i inne rzeczy w artości 250 
zł., stw ierdzono, że spraw cą tej k ra­
dzieży jest znany włamywacz, S ta ­
nisław  Raczyński zam. przy ul. N aru­
towicza 67-69, obecnie przebywający 
w więzieniu. Ustalono, że skradziony 
rewolwer Raczyński podarow ał swem u 
wujkowi, W acławowi Ładzie (Maruto- 
wicza 67 69), ten zaś sprzedał go 
Alfredowi Milerowi (K iedrzyńska 15), 
od którego w spom niany rewolwer o- 
debrano.

Ku przastrodZG. Tekla Dziubek, 
służąca przegrała w „trzy k a rty ” 8 zł- 
otrzym ane od swej pani na zakupy- 
W zywanie policji nie pomogło oprysz- 
kowie zbiegli. Działo się w godzinach 
popołudniowych na rogu ulic P iotr­
kowskiej i P iłsudskiego.

R ow ery . Antoniem u Tam ie z 
korytarza domu Nr. 12 przy ul. św. 
Rocha i p. Jędruszkow i Tadeuszowi z 
przed Kasy Chorych skradziono ro ­
wery.

P. S z p lg łe l skarży . P. Szpigiel 
Edw ard (św. Barbary 42) uskarżył się 
policji na p. P iotra Karasińskiego, 
który przywłaszczył sobie jego w łas­
ność: furgon rzeźniczy, uprząż na ko­
nia, bańkę i 2 niecki wartości ogól­
nej 1400 złotych.
W p r o to k u le  o p is a n i .  W  rubry­
kę kroniki policyjnej pod tyt.: zakłó­
cenie spokoju publicznego, w pisano 
następujące nazwiska: Teodor Myckę 
(Krótka 8), Kaczmarzyk Stanisław  (Na 
rutow icza 76), Sm oliński Jan  (Błesz­
no), Szym czyk W acław (Rocha 102), 
Mikołajczyk W ładysław  (N arutow i­
cza 89).

A za opilstwo: Malik Andrzej (Tar­
gowa 9), Górniak Zygm unt (Al. W ol­
ności 43-47), M iarka Stanisław  (K iliń­
skiego 20), Pęczek Leopold (Ogrodo 
wa 47), Płaza Z ygm unt (Nadrzecz­
na 10), Szczepanik Mieczysław (Ogro­
dowa 53).

X SPRZEDAŻ X
X  SUKNA I KORTOW 3 X

Jf M. A. EASTMAN *
Czestochowa, I Aleja 5 J

Poleca w wielkim w yborze mater- 
3K jały: paltotowe, ubraniowe, pokry

X cia na futra, spodniowe, na palta 
damskie oraz dziecięce, z p ierw- 

V  szorzędnych fabryk Bielskich i 
Tomaszowskich po cenach fa- 

brycznych.

Ładny słoneczny pokój z całodziennem 
utrzym aniem  do wynajęcia. W iado­

mość Aleja Wolności 22, I piętro.
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Z KRAJU.
Zatw ie rdzen ie  wyroku na po li cjan ­

ta —  w spóln ika  złodziei .
Głośne w sw oim  czasie okradzenie 

kasy  s ta ro s tw a  powiatowego w W a r ­
szawie przy ul. Długiej, gdzie  w m ie ­
szany był posterunkow y policji Po ty- 
ra lski, było rozpatryw ane przez sąd 
apelacyjny, w sk u tek  odwołania, w n ie ­
sionego przez obroDę policjanta.

Sąd okręgowy skazał Potyrałskie- 
go na 4 lata  więzienia. W yrok ten  był 
oparty  n iem al wyłącznie na zeznaniach 
współoskarżonego w tej spraw ie zło­
dzieja F renasa . Ten, aresztow any na 
podstaw ie  w ykry tych  na m iejscu  prze 
s tęps tw a  odcisków palców, przyznał 
się do udzia łu  w kradzieży i złożył 
obciążające Po tyralsk iego  zeznania. 
Był zaangażow any do w łam an ia  przez 
złodziei: N iw ińskiego  i K owalskiego, 
którzy szli na kradzież z zupe łnym  
spokojem , bowiem w upa trzonym  cza 
s ie  pos terunkow y Potyraiski, szw agier 
Niwińskiego, pełnił w artę  w kasie s ta ­
ro s tw a  i obiecał u ła tw ić  złodziejom 
dostęp do kasy. Bezpośrednio przed 
udan iem  się do s ta ros tw a  złodzieje te ­
lefonowali do Potyralskiego i o trzym a 
li od niego informację, że .d ro g a  w o l­
n a ” .

Na m iejscu  p rzes tęps tw a F re n ss  
podsłuchał rozmowę współtowarzyszy, 
z której wywnioskował, że Potyraisk i 
będzie chciał go zastrzelić d la  upozo­
row ania akcji ze swej strony.

Sąd apelacyjny  w yrok  w s to su n k u  
do Po ty ra lsk iego  zatw ierdził.

Rabunek 100.000 złotych.
Do m ieszkan ia  Józefa R atle ra  w 

Gisnej itakradło się 3 uzbrojonych zło- 
ćżyóćów, którzy zrabowali 5000 dola- 
tó w , 5000 złotych i różne przedmioty
— razem  w artości około 100.000 z ło ­
tych.

B andy tów  spłoszył sąsiad Ratlera
— niejaki Wierzbicki, który, ostrzeli­
w any przez rabusiów , m usia ł  zap rze­
s tać  pościgu.

Potworny ojciec.
Nałóg p ijaństw a sprow adził  41 1. 

P aw ła  B ckierta ,  m urarza, na drogę 
zbrodni, której dopuścił  się w zględem  
własnej sw ej 14 łetnj«j córki, E m m y .

Po śm ierc i  żony E ck ie r t  popadł w 
nałóg  pijaństw a, s taczając  się na dno 
u o ad k u  m oralnego. Doszło do tego, że 
nie zaw ahał się przed groźbą śm ierci i 
zbeszcześcił n ie le tn ią  sw ą córkę, z k tó ­
rą  w c iągu  lat czterech pod s trasz li­
w y m  tero rem  u trzy m y w a ł kazirodczy 
s tosunek .

G dy dziew czyna dorosła  i z rozu­
m iała  trag izm  sytuacji,  postanow iła  za 
w szelką  cenę położyć kres  sw ej h a ń ­
bie. Zam eldow ała  o w szystk iem  p ro ­
k u ra to row i,  k tóry  potw ornego ojca po 
c iągną ł  do odpowiedzia lności z art. 
208 k. k.

S p raw a odbyła się przy drzwiach 
zam kn ię tych .  Potw orny  ojciec, k tóry  
w sposób kategoryczny  w ypierał się 
w iny, został skazany na 4 la ta  w ię ­
zienia.

Kobieta — szpieg  skazana  na 15 
lat więzienia.

Maria D rozdowska, 27 le tn ia  m iesz­
k a n k a  Lidy, szpiegow ała na  rzecz Ro­
sji Sowieckiej,  u jaw n ia jąc  d o k u m en ty  
i w iadom ości, dotyczące s tacjonow ania  
w Lidzie 6 p. lotniczego i 77 p. p.

Sąd skazał Drozdowską na  15 lat 
w ięzienia, pozbaw ienie praw obyw ate l­
skich i honorowych na 10 lat.

Trzej bracia bandyci.
Na teren ie  pow ia tu  brzezińskiego 

g rasow ała  od pew nego  czasu n ieb ez ­
p ieczna szajka ban d y ck a  braci Golja- 
tów. Polic ja  k i lkakro tn ie  była  już na 
trop ie  szajki, bandy tom  jed n ak  zawsze 
udaw ało  się uciec z zasadzki.

Wczoraj w ładze  o trzym ały  zaw ia­
dom ienie, iż Goljatowie u k ryw ają  się 
w e wsi Rakowice.

Urządzono obławę. J ed e n  z patroli 
n a tk n ą ł  się na  trzech podejrzanych o-

Uchwały legionistów.
W alny zjazd legjonistów , który 

obradował w W arszawie w dniach 
3 i 4 bm., uchwalił:

.W a ln y  zjazd delegatów  zw iązku 
legjonistów stw ierdza, że obóz legjo- 
nowy, który pod wodzą kom endan ta  
P iłsudsk iego  zbrojną ręką  dźw ignął 
sz tan d a r  n iepodległości,  uw aża za 
swoją m isję  dziejową u trw alen ie  po­
tęgi m ocarstw ow ej R zplite j”.

.W id z ą c  w organizacji BBW R. for­
m ę  realizowania konkre tnych  żądań 
politycznych w dziedzinie konsolidacji 
społeczeństw a na grunc ie  ideologji 
państwow ej, uznaje za konieczne jak  
najszerszy udział w praoach e lem en tu  
legjonowego, k tó ry  daje najlepszą rę ­
kojm ię u trzym an ia  czystości ideowej 
naszego obozu politycznego.

Zważywszy, że ludzkość przeżywa 
la ta  ciężkiego kryzvsu gospodarczego 
oraz stw ierdzając, że w mobilizacji sił 
narodu  nie w szystkie  w ars tw y  je d n a ­
kowo ofiarny biorą udział, że czasy 
obecne m ogą przypom inać podział 
na  obrońców fron tu  i dostaw ców  w o­
jennych  — w yraża przekonanie, że 
ciężare kryzysu m uszą  być rów no­
m iern ie  rozłożone na w szystk ie  w ar­
s tw y  społeczne, zaś jednostk i  w yzys­
ku jący  zbiedzone społeczeństw o winny 
spo tkać  na zdecydow any nac isk , a

n aw et represje  ze strony  rządu 
Rzplitej.

Posiadając dane, że pewna ilość 
ludzi bogatych przechowuje część 
majątku narodowego w zagranicz­
nych bankach, pozbawiając kraj niez- 
będDyoh środków pieniężnych, stwier 
dza, że te objawy w okresie walki 
całego narodu na froncie gospodar­
czym  są zdradą kraju i w zyw a społe­
czeństwo do postawienia tego rodzaju 
osobników pod pręgierz powszechnej 
pogardy.

Przesyła  w szystk im  ludziom pracy 
b ra te rsk ie  pozdrowienia, a s tw ierdza­
jąc, że kryzys specja lnie ciężko dot­
knął rolnictwo, uznaje za konieczne 
podtrzym anie  i rozwinięcie podjętej 
przez rząd i spo łeczeństwo poiskie 
akcji, zm ierzającej do popraw y s y tu ­
acji ekonomicznej ro lnictwa, jako  pod 
waliny gospodarstw a narodowego.

S tw ierdza konieczność podjęcia 
przez rząd i społeczeństwo wszelkich 
wysiłków , zm ierzających  do s tw orze­
n ia  osadnikom  na kresach  w arunków, 
um ożliwiający im  u trzym ania  tych 
ważnych  dla Rzplitej placówek.

S tw ierdza dalej, że by t i m ocar­
s tw ow e znaczenie pańs tw a w y m ag a  
posiadania silnej finty handlowej i 
wojennej i w zyw a całe społeczeństwo 
do współpracy w realizowaniu tej idei".

Harce złośliwych duchów.
Spiry tyśc i,  okulbyści i metapsychi- 

ści w szystk ich  krajów m ają  nową 
sensację.

Oto w angielskiej m iejscowości 
nadm orskiej w L e ighon-S eaw  pięknej 
willi pp. C ow art . s t r a s z y ”.

I to straszy nie byle jak!
W  willi t e i — w ed łu g  w yjaśn ien ia  

.D a ily  H era ld” — w r. 1925 zam iesz­
ka ła  wraz ze służącą ja k a ś  p. Jayce ,  
świeżo wypuszczona z więzienia  za 
za trucie  gazem  sw ych dw ojga dzieci. 
P ew nego  ranka panią i je j  s łużącą 
znaleziono m artw e  w kuchni: ku rk i  
gazow e były okręcone.

Od tpgo pam iętnego  dnia rozpoczął 
się  najazd  duchów  i zjaw. Spiry tyśc i ,  
k tórzy  dokonali wizji lokalnej, tw ie r­
dzą z całą stanowczością , że to  duchy  
poku tu jące  wyrodnej m atk i  i jej s ł u ­
żącej schodzą na ziemię, by wyprosić 
u ludzi modlitwę. W łaściciele willi 
nie m ają  ani chw ili  spokoiu, dom bo­
wiem, w k tó rym  „s tra szy ”, oblegają 
zjaw iający się z całej Anglji sp i ry ty ś ­

ci i odbyw ają  seanse .
W sk u tek  tego zaciszna wilia za­

m ien iła  się w is tny  hotel m etapsy- 
chiczny, gdzie w dzień kręcą  się me- 
dja, a nocą h a rcu ją  duchy.

S tu k a ją  w szyby, fam iljarn ie  k l e ­
pią dom ow ników  po ram ien iu ,  a n a ­
w e t dopuszczają się złośliwych figlów: 
pani Oosworth uskarża  się, że pew ne­
go razu popchnę ła  ją  ja k a ś  n iew idzia l 
na  ręk a  tak  silnie, że upad ła  i sk rę ­
ciła nogę. D uchy  lubią  o tw ierać i za ­
m y k ać  drzwi, przekręcać k lacze w 
zam ku, a co najgorsze, m ają  p a s k u d ­
ną  m an ję  odkręcania kurków  od gazu  
na jchę tn ie j  bowiem gospodaru ją  nad 
p ły tą  ku ch en k i  gazowej, zestaw iając  
garnk i i patelnie.

L ondyńskie  tow arzystw o m etapsy- 
chiczne, za in te resow ane willą w spo­
sób szczególny, zamierza nabyć  ją  na  
w łasność .

Zwolennicy wiedzy tajem nej zdo­
będą w łasny hotel nad m orzem  — h o ­
tel, w którym  „straszy* nie na żarty!

sobników. Na w ezw anie do w y leg ity ­
m ow ania  się osobnicy ci odpowiedzie­
li s trza łam i rewolwerow em i. Policja 
również odpow iedzia ła  ogniem .

Od kul policjantów zabity został 
M&rjan Goljat. Pozostali dw aj bracia  
Goljatowie zdołali zbiec. Jed e n  z n ich 
je s t  ranny .

ZE ŚWIATA.
Dziecko o dwuch głowach dwuch 
szyjach i dwuch s to s a c h  p ac ie rzo ­

wych.
Niedaw no w D yneburgu  w klinice 

położniczej urodziło się niem ow lę płci 
m ęskiej o dwóch głowach. Głowy te  
nie są  zrośnięte.

Każda posiada szyję, ko rpus  dziec­
ka jes t  półtora raza  szerszy od no r­
m alnego. B adania lekarsk ie  w ykaza ły ,  
że n iem ow lę posiada podw ójny s tos 
pacierzowy.

Pozatem  budow a je s t  zupełn ie  nor­
malna. Noworodek posiada po jednej 
parze rąk  i nóg. Podobieństwo obu 
tw arzy  je s t  w ybitne .

Sztuczne usunięcie  płodu zapomocą 
kleszczy spowodowało śm ierć  nowo­
rodka. M atka m a  la t  28. Życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo. Ma ona po­
za tem  syna  norm alnie rozw iniętego w 
wieku  ła t  6 oraz dwoje dwuletn ich  
bliźniąt.

Rodzice nie zgadzają  się za żadną 
cenę na  oddanie  zw łok  dziecka na 
cele naukow e. W ydzia ł m edycyny  u-

niw ersytetu łotew skiego  w ysłał spec­
ja ln ą  kom isję  lek a rsk ą  do D yneburga 
w celu przeprowadzenia badań oraz 
zdobycia ciekaw ego  okazu dla m u ze­
u m  Datalogicznego.

Polow an ie  na żyrafę na ulicach 
Londynu.

W  londyńskim  Zt>o zbuntow ała  się 
żyrafa przeciw ko d ługo trw ałe j  niewoli 
i g dy  przed parom a dn iam i dozorca 
porządkował jej k la tk ę  i jak  zw ykle zo­
staw ił  przez parę m in u t  drzwi o tw arte ,  
najspokojniej w św iecie  opuściła  sw e  
m ieszkan ie  i pogalopow ała na miasto.

Można sobie wyobrazić, co się dzia­
ło na ruch liw ych  ulicach stolicy W iel­
kiej Brytanji. Ludzie w popłochu uc ie­
kali, konie  s taw a ły  dęba, za trzym ano  
au tobusy ,  t ram w aje  i taksów ki. Żyrafa 
zaś, znalazłszy się na  chodniku  jednej 
z p ryncypalnych  ulic, zaczęła wolno 
przechadzać się, zag lądając  do okien 
m ieszkań  na... p ierw szem  piętrze. Z a­
znaczyć bow iem  należy, że zbun tow a­
na  d am a należy do w yjątkow o w y so ­
kich okazów austra lijskiej fauny  i m ie­
rzy 6 m etrów  wysokości.

Sceny, jak ie  widziała żyrała  w 
m ieszkan iach  n a  p ierw szem  piętrze 
sn ać  były ciekawe, bo przed niektóre- 
m i oknam i dłużej za trzym yw ała  się.

I to ją zgubiło. Gdy przed jed n em  
ok n em  żyrafa  w yjątkow o długo p rz y ­
g ląda ła  się życiu rodz innem u ludzi, 
nadb ieg ł  za n ią  dosoroa Zoo i n a  s m y ­
czy zaprow adził ją  do opuszczonego 
gn iazda  rodzinnego.

Obwieszczenie Nr.J 3646 32.
Komornik IV rew iru  Sądu Grodzkiego 

w  Częstochowie Stefan  S to d ó łk ie w ic z .
zamieszkały w Częstochowie przy  ulicy N. 
Marji Panny 55, w  myśl art. 1148 i 1149 
Proc. Cyw. n in iejszem  obwieszcza, iż w 
dniu 16 m arca  1933 r. o godz. 10 z rana  
w sali posiedzeń Piotrkowskiego Sądu 
Okręgowego, W ydział Zam iejscowy w 
Częstochowie, na pokrycie należności 
Szlamy i Estery  małż Miska i innych, od­
będzie się sprzedaż p rzez  licytację p u b ­
liczną miejskiej n ieruchom ości, położnej 
w Częstochowie przv  ulicach S ta ry  R y ­
nek Nr. i Mostowej Nr. 8, składającej się 
z placu o p rzes trzen i  778,40 rntr. kw., na 
którym między innemi w zniesione  są nas­
tępujące budynki:

1) dom frontowy, jednopię trow y, m u­
row any  z kamienia i cegły, k ry ty  dachów­
ką, mieszczący w sobie 5 ubikacyj m iesz­
kalnych i 3 sklepy,

2) oficyna jednopiętrowa, murowana z 
kamienia i cegły, k ry ta  papą, mieszcząca 
w sobie 11 ubikacyj mieszkalnych, oraz 
inne szczegółowo w ym ienione w protoku 
le opisu z dnia 6, X. 1932 r.

N ieruchom ość powyższa:
a) we w spólnem  z osobami obcemi 

dzierżaw nem  lub zastaw nem  posiadaniu 
nie znajduje  się,

b) urządzoną ma księgę hipoteczną 
(R. N. 20) w W ydziale  Hipotecznym 
w  Częstochowie,

c) należy na praw ie  własności w 
103/320 niepodzielnych częściach do Mordki 
-Joska  Gajdy, w 141/320niepodz. częściach 
do Sury-Szajndli  Gajda, w 38/320 niepodz. 
częściach  do Abram a Gliksmana i w 
38/320 n iepodzie lnych  częściach do Lej- 
zora Gliksmana.

d) obciążona jes t  długami hipoteczne- 
mi i kaucjami szczegółowo w  wykazie hi­
potecznym  pomienionemi.

Licytacja rozpocznie się od sumy sza­
cunkow ej 18000 złotych.

Biorący udział w licytacji, winni zło­
żyć kaucję w wysokości 10 % od sumy sza 
cunkowej.

Akta w sprawie powyższej sprzedaży  
znajdują się w kancelarji Wydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu O k r ę g o w e ­
go, W ydział Zamiejsc. w Częstochowie. 

Komornik Sądowy Jt. S to d ó łk iew icz

Ca u s ł y s z y ^  dziś p rzez  Rsdjo?
W A RSZA W A  8 grudnia.

9.55 Program  na dzień bieżący.
10 00 Nabożeństwo z Krakowa.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr. 

he jnał z Krakowa.
12.05 P rog ram  na dzień bieżący.
12.10 Urz. Kom. P. I. M.
12.15 Poranek  symfon. z Filh. warszaw. 
12.50 Odczyt.
14.00 Odczyt z Wilna.
14.25 Koncert z Lodzi.
14.40 K ryzysow a kolęda na wsi.
15.00 D. c. koncertu  z Lodzi.
16.00 P rogram  dla młodzieży.
16.25 Płyty gramofonowe.
16.45 Jakich  zwierząt się nie jada.
17.00 Koncert popołudniowy.
17.55 Program na dzień nast.
1800 Płyty gram ofonowe.
19.00 Rozmaitości.
19.25 Słuchowisko p.t. „Serce  matki".
20.00 Muzyka lekka.
21.20 W iadomości sportowe.
21.30 Recital śp iew aczy M. Freudowej.
22.00 Muzyka cygańska z domu Fukiera.
22.55 Urz. Kom. P. I. M. i kom. policyjny.
23.00 Muzyka taneczna.

KATOWICE 8 grudnia.
10.00 Nabożeństwo z Krakowa.
11.58 Sygnał czasu z W arszawy, hejnał: 

z Krakowa.
12.10 Transm isja  z Warszawy.
14.20 Muzyka popularna z Lodzi.
14.40 Odczyt z W arszaw y.
15.00 D. c. ko n ce r tu  z Lodzi.
16.00 Program  dla młodzieży z W arsz .
16.25 In term ezzo  muzyczne.
16 45 Transm isja  z W arszawy.
17.55 Program  na dzień nast.
18.00 Płyty gramofonowe.
19.00 Fe lje ton  sportowy.
19.15 Rozmaitości.
19.20 Komunikaty harcerskie.
19.25 T ransm is ja  z W arszawy.
21.20 Wiad. sportow e z całego kraju.
21.30 Recital śpiewaczy z W arszaw y.
22.00 Muzyka taneczna.
22.55 Transm isja  z W arszaw y.
23.30 P łyty gram ofonowe.

Biuro Dzienników i Og łoszeń

„ R E N O M A ”
wl. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma k ra ­

jowe i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniowe, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plowe, pocz­

towe, weksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

«*NY OGŁOSZEŃ: 
lżen ia  18 gr za wyraz

: Przed tekstem 4* gr. ze wiersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zag ran iczne  100 proc. Drobne °* loT. 
fraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z M proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelkie komunikaty zrzeszeń

? stew. knłtnralno-oświatowyck umieszczane są bezpłatnie _____

W ydawca: Dr T A D E U S Z  BILUCHQWSKI.R edakto r odpowiedzialny: Józef Wolnicki-
D iuk . ibj, Św iecki, ul, Hajśw. Mfaij- F u m y N i. 63, Tel. 80 i 7-99


